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Adam Brodzisz, bnhater· dwóch .na,jnowszych 
filmów polskich mówionych: „Niebezpieczn:.v 

rai'' i ,,Swfat bez gran!1. ·„ 

Scena z największego Hlrnrt Char.!ie Chaplim „Cyrk", wy~wietlanego /: 
wielkiem powódzeniem w kinie ;,Palace" w Łodzi. 
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F. w ma:m Haittte\ pepularn.ie Zwiany w Ameryce 
!„wiiolkim 01ptyml-s~ą i:ikra111ru'' ze iS,w~ p1a:r:tnwrrk~. „; 

D1ia 10 maja 1931 r. chcąc uprzyjemnić dz,iedorn osta~nie 
cilwile pobytu w Przedszkolu, odbył s,i'ę popis dzieci z Przed~ 
s;.>;kola Stow. „Przezorność'' przy ul. Lok1arl:0irskie,J 1

1
2 z wy· 

stawi@niem sztuki p. t. „KróLo:wa Bajki''. · 

Odbito w dr-ukarni „Kuriera ·Łódzkiego·~:; 

i 

+ 
I 

DODA TEK Nl'EDZl'ELNY DO „KURJERA l óDZKIEGO''. 

ROK VII. Niedziela, 31 maja 1931 r'Jku·. Nr. 22 • -· .. & ML 

J:)ieg sztafetcw9 „I{urjera ~ódz~iego". 

W drug1" c,lzi•~.ń Zielonych Swiatek cała· Łódź sportowa z<aitt<.lnirla dzielnicę chojeńską, żądna wrażeń, w ]aK1e obfituje 
· zwykle doroczna impro.z.a spo·rtowa ,,Kuriera tódzki:egio'' - bieg rozstawny -- sztafetówY. W godz.inach rannych wy~ 

rusz.yiw.szy ze startu w Pabjanicach poprzez Rz.gów, nadbit~gly pierwsze sztafety ze zwycięską sztaf·etą LKS na czele, 
któria zdobyh1 nia1grodę :1>0 raz już wtóry. Na zdiędach widzimy liczne fragrr1ernty biegu sztafeto1wego, zwyc.ięską szta· 

fetę, punkty rozstawne oraz uczesiników biegu. fot. A. Me.yer. Tel, ·108-81. 



TEATRALJA. 

Premjery warszawskie. - ':1D1m ·Juan".:rb· 

divivus. - Drobiązgi z i.a kulis. 

„Przeprowadzka" Rostwornwskiego, wy
~t<ltwiona teraz dopiero w 1eauze Narndo
wvm, le'>t, według zgodnej .Jr.:eny krytyki 
!O.tl)leGz11ej, powaznym e!Wenemcnte.rn acty
stvcznyrn, przede\vszys.tkiem ze wzgl€;.du 
na rJsobę autora który coraz częściej sta
wianv jest . w drarriatopisarslwi•e polsk:ern 
ob·Jk Sta.nisla;wa 1Wyspiai1skic,so. iako J.ego 
z ~\uclrn swej twórczości, na!'>t~poa i jego 
jakby uzupetnie'flie. Dramatyczna f\Vur
czość R.o'itworowskiego, którci oentralnem 
z·1i[adnieniem jest stosunek cz1.;wieka do ie
r:•l dóbr duchowych„ nie zdąża wydeptaue
mi wygodnemi traktami nizin, lecz pnile się 
wysoko. po szczytach naib~to.tniejsz.1· cl; 

spraw moralnych i te sprawy ·wciąga w or
hitę swyd1 zainteresowań, -- dlatego tez 
z~rnhvno w triumfach i sukce:>ach, czy w 
hh;dacli i. załamaniach zawsze 1est jedn.-:.ko 
włdka i !nteresująca. 'Treścią ideorwą sinik 
autor;t Judasfa'', jak to trafnfo defiin.jujc Je· 
den z 

1

k~ytyków,, ,,jest ostricien1e przed 
ztudami materjalizmu, rozpaczl!wy krnyk 

Sztafeta 1w !Jiegu rozstaw.1yrn tn szcsie wiodącej z Pabianic przez Rzgów 
do Łodzi. Biegacze z vałe:'zk-2.rni biegną przez 2 kilometry do następnegv 

punk1tu rozstawnego. 

sumienia na widok triumfujac·C\j bestii a;;:io- z tn:!ści zachodzącego pomiędzy nimi kon-
ka!iptycznej, rnodl1twa o prz:i; .iśde Króle- flik tu wyciągnąć qm ptaszczv7.r;1e z2gad-
stw.1. Rożego na ziemię„." ,.\Ye wszysl- nieii d>n,ia dzisiejszego syntetyczną komklu-
kicil jego sztukach czuje ·się '"y~okie ci~nic Żję możli!Wą' do akceptacji po-wf.zechnei, -
·ni.~ psychic.z;_J1e. Nic ·wffęc dziwnego, że ui~ Aczkolwiek zamiall" ten zakrn'ony szeroko. 
rozlcw<Ua Sfę one w górę, jak bntan!na" - i wy.nykający się często z ram scenicznej 
ClYtal11y \v innej recenzji. formy, został zreailiz10.wany ty:kc w pewnej 

PrzenrO\vadikę.~· g1\l:110 w &Wolm cza- czc;śd, aczkolwiek ta fitnal11.a fk,0nkluzja 1r1fo 
ci.! ·~v Łodzi (ubiegliśmy tym r<izem Warsz<. nie-~ic w sobie oczekiwanej ::i1./i1tezy i spo· 
we;), co zrw1alnia nas od potrzeby szczego- ziera raczej •w przeszłość n.~źli w przy-
łowegó rozbioru tej nieprzeciętne.i sztuki. W sziość. - jest w ,,,Europie" dużo materiału 
parn stowach zresztą przypo1rnimy łatwo do prz.err.yśleń, spo1rów i dyskusyj, co JUŻ 
d·a!cto..'<1 się ująć jej naczelną myśl: w osobie <>am.) przez się musi być uw.aż::ine za powa-
Felka przedstawia R'ostworowski mora.Lną i żny sukces debiutującego w te·atrze autora. 
żyd'}W<l sik prostego, lecz sil1r:ego i o czy- Personifikacją .Europy jest \..ztowiek, UO· 
~;.tej c!u~zy cztowieka, iktóry · -· dz.ięki Wie· scibieniem Azji - Hindus Cz:indm. Czlo-
rzc i rniln~cl - wspomaga dzielnie up'a..- wiek zjawia się dopiem '1W1 drugiej cz.ęści 
dfvch i zagrożonych upadldem 1 prowadzi ~ 3 tt,1ld, 1P''.le1rw,s1zą .z.a;ś lieU cizęiść wy1p:elind1ao1ą 
ich za sohri do wiekuiistych ic:e&:lów dobra przeżycia lii1ndius~1. który -· przybyw~zy 
i 1.:iiekna wewnętrzmego... Pod wodzą mi- do Europy, by ją uw1i 1eibiać -· bardzo szyo 
strza So.Jskiego, który szi.ukc,; teżyserowal ko doznaje wszechstrnnnego rnzczar:owa-
w Teatrze Na1rodowym, vrzedsrawfome ·nia. Wybucha na.gie 1wioina, w której zmur~ 
„Przeprowadzki" osiągnęto wy::ioki stopień szata Europa ma się jak'0iby cczyścić, w 
doskonałości. odpowiadający .!X)Wadze twór któręj 01drodzić się ma dusza lepszego, „pra 
cy : nieprzeciętności jego dzieia. Pp, Iiay- wdziwego" 'Eurnpejczyka. W ckopach spo 
dzii'1ski, Solarski, Justi<l!ri i Myszko.wski O· tyk,li:i. się Czandm. i Człowiek· wszczy1nają 
rn.~ Jarszewska i AnkwiCzównil - wszy~cy dłuższq dysputę, i tu dopiero poczynają si(; 
ci wykr.1nawcy ról głównych dali z siebie zarysow~'wać kontrasty pomiwlzy 1t:emi syll' 
nietvlko. maximum wysi1tku odtwórczego, a- hoia1ni dwóch odmiennych ś1wi;1tów. Wkor1 
le zabtys.ndi całkiem nowemi t obiecujące·· C'.I, Czanctra. w ferworze paqrfistycznym 
n1i mo:Wwościami swych tal~ntów, które lrnntuie folnierzy i nawołuje kh. a,by hn, 
po•l kierunkiem znakomiteg0 l eżysern„ w tali się z nieprzyjacielem; te hasta jednak 
t~j prawdz.iw1c wartościo1wej ~:iiuce, złoży~ zwalcza Człowiek jedynym a i:-otężuym ar-
ty summa cum laude egzamin artystyc,;,n.ej gunrnntem · obowiązku. Biorąc pod uw;1gę 
doir?afriści. że owa wojna w szttuoe p. Braun.a wywda-

Ciekawym i uda!ym debiutem trzeba n1a- na zostafa tak jakoś bez istotnej potrzeby i 
zwać w;'{stawióną w. „Ateneum' sztukę p. t I1el wyrnagancgio \V d~nym wypadku u1.a-
„E11ropa·', oióra utale1ntowane&o poety p._ . sadnienia., nielatwo dociec, kt.o ma rat.;ję. 
Jerzego Brauna. Autor powzfaJ byt daie·.i Człowiek czy Cza1111dra; być może:, że nie 
ko sięgia~ący zamiar J!lJamaloW'<1Ć techmką m~ jej żaden z·ini:ch.· Tu jest wlasnie ·słaby 
dramatyczną lwnłrast duch1owy -pomięazy punkt efektownej ,,Europy'', tn najwyraźniej 
:Europą i Azją, obnażyć rysy wewnętrzne c1hiawia si~ niedostateczność przernyśień 
człowieka Zachodu i człowieka Wschodu, a aut~rcskich nad arcyiważnemi dla Judzko·ści 

sprawami, które w sztuce Z'JStaiy podjęte. 

Oczekiwa·nie syntezy zawiodio:, moralne dro 
gowskazy ·nie wyciągnęły rarni0n w okr~
~lonym kiernnku. zbawcze sy,~;riały nie za
pfonę1ty na szczycie kons:truh:cJi, pozba,wio
nej jakgtlyby zak'Olńczenia, .. Jak każdą ntu
kę w populamem dziś ,,,Ateiuum", wyst.ai
wiono 1 ,Enropę" z całym nakt,1dem starnn
•no:ki ~ sumiennośct inscenizac~1jnej i aktor· 
skiej. R.i:'żyserję czujną t wnikliwą dał IJ. 
Z. Chmielewski, gtówne role v1Lworzyll pp. 
Jaracz (Człowiek), Zbyszko Sawan (Cza11-
dr1) i M:'.lZarekówna; bardz10 pomystowe i 
efektowne tra dekoracyjne przygotowali pp. 
M. i J. Żdaiwscy,, zaś oi!ekaw~ i'.tt&tr1aieję mu 
z.vcz·ną skomponował P. łi. Oaiuwski. 

Z Mediolanu donoszą o sensacyjnem P'O·· 
wodzeniu wznowionej w La Scali - po 
dłuższej przerwie - orpery Mozarta „Don 
Juan'·. W charakterze dyryge'lta zaianga
żo1wainy został specj•a.Jnie znan~· kapelmsirz 
Brnno Walter. Ofówne role <'.pi.ewają: Ma·· 
ri:rno Stabile, Fernando Autori, Iva Pacetiti. 
Maria Zambon1i i Mafalda fa\ ero. Arc.y· 
dzieto Mozarta, w świet1nie.i, odn:owfoneJ 
szacie i w wykonallliu pi•eriwsJ1,C'1zędnych sił 
artystycznych, '.Zahtysnęło Ziniowu swym de-· 
li1katnym, rokokowym czarem. 

7.nakomity reżyser b. ,,lV,C\Skiewskiegr; 
Teatru Artystycżnego", A. A. :'.::-anliln zaa1nga 
żowany został do no1W!ojorskiei ,,Metropoli· 
tain Opera''; z którą podpisał .1uż kontrakt 
cztern.letni. Wkrótce po przewrocie bolszc 
wickim. Sanin opuścił Rosję i udał się do 
Paryża, gdzie praco.wair w r,1$yjsk'iiej ope· 
rze Knźnieco•wa. Z nią :tez. San.ill odbyt 
tournee po Ameryce Poludniow~j, gdzie ni. 
in. wystawiał .,Ks.ięcia Irroira''„ hBorysa.;,Qą~ 
dunowa'', ,Zmierzch Bogów'' .j.fh. Ostatrifo 
A. A. SaU1i'l1 był kierO!Wnik1e111 dZia~.u artY· 
styczna - dekoracyjnego w !< rólewskiej o
perze w Rzymfo 

Delta. 

i 

' tła murzyflskim balu 
w Paryżu. 

Czarne i białe. - Czarne i czerwone. 
Niemcy i Anglicy., jako goście. - Mu
rz v ńskie tańce, wyraz nostabdi i naiwnej 

perwersji. 
(Korespondencja własna). 

. Par:vi. w majiu. 
Bal rrnrzyńsld:, to jedna z takich atrak

cyj, gdzie murzyni bawią się kosztem Eu 
ropejczyka. Zwykła knajpa. nie różniąca 

się niczem od miliona innych. Dopiero za 
parawanem zna1jduje się dyskretnie wejście 
na salę balową, w której pr?.y dźwiękach 
rozhukanego jaz.zMbaindu podrygują pary. -
Zwykle t::Óczy murzyn z hiat.:, a rzadko 
tylko jakiś senegailczyk w mundurze znalazł 
sohi·~ dz,iewoję wśród świeżo importow:a
nych do Paryża czarnych niauiek. 

Wielk.1 wagę przywiązuje si~ tu do h.011t 
trash1. Czariny_ murzyn z śmie1 teinie bladą 
kokainistką. O-n w smokingu ona w l1i1a· 
lych atJiasach; Pod przeciwną śdaną czair
nai twarz w smo:kingu z bia•i:ł . twa1rzą w 
krwawe! sukni po kostki. Jeden z tych czair 
nych to Maks Jonson, cztowiek autornalt. 
Tar1c~y rzeczyw1iście, jak aut-timat. Rol>i 
wrażenie, iakgdyby czit01nki mial powyk1 ę
cane w sta1wach. 

Co się tu tańczy? Przedewszystkiem 
„cha-cha '. Taniec zupełnie n.owy, importo· 
w;any z ct>ntrum Afryki. Wpr::iw adzif go Ja 
kiś mto<ly murzyn, który wpr0st z puszczy 
afrykańskiej wpadł do przecy.wilizowan.ego 
Paryża. Jak ten skok karkoło.11ny odbił sie 
na jego dziec!iin.nej duszy., to jc;nu samemu 
tylko wiadomo i tym, którzy z nim obcuJą. 

Drugim importowanym ost;:itnio tańcem 
jest be~in". „Begi1111ować" j1est. zapewne je-

. szcz~ .;iększą situką, jak taf'iczyć ~,cha~ 
cha•'. Jest to poprostu tan1iec brzucha we 
d!woje, przyczem tańczący murnyn wYkrny
wla · prży tej sposobności twarz w wyr;az, 
który mówi o jego nostalgii da.lckich puszcz 
i o jego naiwnej perwersji, którr; wYraża w 
.tailc1( 

Nlerzadk@ przywozi fili autokar grupę 
Niemców, lub Anglików. Gros turystów za
granicznych w Paryżu dostarczają te dwie 
narodowości~ Niemcy zachwycają. się: ,,Ko 

Zwycięska n ·drużyna biegu <::ziafetowego ,.Kurjer·a Łódzkiego" ze ZwYcięz
cą czloinkiem ŁKS pośrodku. 

lossalunerhoert"; Anglicy bwgocą swoje: 
„Very exiciting! ... Very shoki11gL. Oh L·· 
ct> Parrrisss!..." 

Cudzoziemcy sledzą trochę sitropieirni„ mu 
rzy1111i śimiledrt si.ę. Ukatz,~ 1:e Sii1ę ifo'.IJ1k.a imu1r:zy~ 
nek z podkasrunemi siukn!ami, z i;od któryct1 
ukazują się falbany krochmai·Jn-ych, biatycl1 
spddnic, jakie nosif:v jeszcze nasze babki. 
Spiewa.ią coś, co ,nie jest b}~na,mniej podob
ne do inteliP,cntnych piosenek i.:11 siosh"zy(,y 
Józefiny Baker z Ca.sino de P'..uis. Piosen
ki te jednak jeclyne bodaj na halu murzyń
skim, maią ~wój urok, dopóki śpiewane S<\ 

monoton1nym, cichym gtosem. Ody jednak 
murzy•nki rozwrzeszcz.ą si1ę, en mnsi nieUiu
lmienie nastąpić, ca.ty urok PI yska i pozo
staje tylko 1w uszach kakofonJa tonÓ'V _i 

z~~rzytów gardtowych, nieartylrnlowanycn 
gtosów. I wszyscy wynoszą się powoli: 
Anglicy Niemcy, Arg.em.tyńczy~y :itd. Pozo~ 
staj•l tylko stali by.wtalcy balu murzyńskiego 
przy 111. B!omet. S. P. "Ellen Ilza z Ki1ndleró.w Anstadt, 

zmarła dnia 16 maja H~31 r. 

Momen.t odw.;;.cnin z:.-iwodników biegu rozstawnego ,,Kur· 
;~ra Łódzkiet;"l" . spe(;jalnerpi woiz,ami. nrai. punkty zmiany 

sztafet. 

Uczestnicy\ .. tiroczysto;;o p0święoelliia Sftacii Opi(.'ld nad Matl~fl 
i Dzieckiem Związku Pracy Obywatelskiej Kohiet w Zdnn

sklej Woli. 
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w ~anteonie m1mło~ll 
Miejskie Muzeum Etnograficzne 

w Łodzi. 
Łódź jtst miastem_ którenH: zdale się nre 

zaic.ly na przeszloścł i: przyszt:isci. Byleby 
dzi5iai' Oto dewiza grodu kom111ów. Acz ist 
nicnlc je) zamyka się przeszło setką lat -
tiidi nie posiada zabytków ze swej wie:~o
wej przeszłości. Bo i pocóż ~ :· Komu na 
n1y:il przyszłoby k1edyko1w1'.:h z la.t daw
nycli, .ażeby kolekcjo!l1ować to wszystko. co 
świadczyć mogtoby o stopiniowrm rozwoiL: 
mia<>ta. Przybywatn się tutaj H! wszystkich 
stron świata., rozbijało namiotv. otrąbLuu 
debiuty, zb'i1erano monety 1 opuszczano 
Łódź. Pe,w111i 1ty1lm, którym fortuna poto
cz~rla się kołem osi1edli na stałe. Dziś po 
widc!Jwej przeszłości mias:to ni:~ nie stra~Uo 
na swej rzekomej tradycji. .'.)dbywaia. się 
naJal tflmme wędrówki wyprawy po „ zło-
te rnoo _,Kolchidy. ' • 

Pewni~ tylko jednostki., k:r'l1ym zależy 
na. uwiecznien!u przeszłości Łodzi i prz~ka 
zanin potomności pelneg;o :i::i1 a1zu dzieJo 
WYi.!II momentów Ztemi Obituwej stworzy 
!o I tworzy placówki muzealni.! tworzy iJan 
teony, w murach któ_r:ych. zamyka ducha 
prze<>złoścl. · · ·· 

. Jedną z takich pla_ęówek ;est Muzeum 
Et0n0gr:aJicz..11e w Łodzi, kolekcwnujące w po 
szcz0gólny<.:h swych dziaitach wszystkio., co 
w zakres tego rodzaju pladwek 1\VC]](}
dzic powinno. Muzeum powstało w di-o
dze ko11cowego etapu re,org;anizacji m11ze
al.11ictwa rr1iejskiego .w lat.ach o5tatnich. -
Sktacta sit; ono z 2-ch oddział'i:iw etnologi· 
cznego i archeologicznego I ohejmująceg0 
llCzywJście 1archeo.logję priahi~; or. Oddział 

etnologiczny rozpada się na. kilka podod
działów i ogamia współne rcg:jony w0ie
wudztwa lódzk1ego i kieleckiego., · a zcza
sem woj. lubelskiego i wotyJ1skiego. Mu· 
zeu111 posiada specjalne oddz.ln1ly Hustru1ą
ce poszczególne dzielnice kr.a i •1 oraz ogól· 
ne, obejmująC'.e Europę, Azję, Airykę Ane
rykę i Archipelag Sundajski. Oddz'ta,l ar
cl:eołogji_ prahistorycz.nej ob!:!:nmie zasię
giem swym tylik10 wojewódz!.wo lód;kie • 
tereny sasiednie. Zainiteresow;rni tą po· 
ważną w Łodzi . placówką zwróciliśmy si1ę 
do jej ki1erownika p. J. Manu~iewicz'1lu któ
rego opiece powierzon1a zos.nlla ta jed:ir· 
na instytucia, dla której ni1) szczędzi OGt 
trudu i zabi·egów mozo·Iny1.:!1 by posta
wk ją ina poziomie naileżytem. za,staiemy 
ku,s1tosza oczyw.iści1e przy prnc.:y. 

Jak nas łaskawe poinformował kierow
nik muzeum, p, J. M:a1111ugiew:ez placó':vlrn 
b~dzie. WI stailej ł~~mości ze Sn1djum Eino
logicznem Wolne(Wszeclmicy, jakie w naJ
b!Ii.szym czasie pov,rsta,nie. W chwili obec· 
nej muzaum znajduje się w stDd111m orga·ni· 
z:a,cJi, a mimo to jest stale ·odw:iedzane zwla 
SZl.!za przez licz,ne wycilec~kt ~ikolne, znaj 
dujacl.! tu ohfi1ty materjat tak pomocny w 
11auc11 mł·odzieży. 

Fragm~nt sali d:ugi,:j Miejskiego. l\::m,•J.um f:lnograficznego w Łodzi, zawif·rającei stro ie Tunguzow I lamy buddyJsk1ego z dcr10z:v!11 prof Przecława Smolika. 

fragment pierwszego ~iętra MicJsk}ego .Muzeum .E1nograficz,ilego - modele bu
downictwa i wzory ceramiki ludowej. 
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Oficjalne 01twaircie tej zewszechrni-ar po
żytecznej placówki nastąpi w r.kresie jesie-
ni. 

W chwili obecnej n.ai.aiktualn1ejszy jest o~ 
czywiśde dział aircheo!ogj1 prJ historycznej. 
Stanowi on rozlegly !teren za·interesowań. 
W niedalekiej przyszłości zasil.ony zost11nie 
cennym materjałem z!abytkowyin, któfego 
poszukiwania wykopaliskowe pro·wauzone 
hętl,l w wielu miejscowości.a.c\1 jak Sie1p
ców pod ł'~ęczycą - cmentarz,vska z epoki 
hronzu. W okresie "bieżącego lata roz;Ko
paniu podlegać będzie kilka tego roduju 
stanowisk zaby~kowych.. .Na:;ta,pi to prz-.v 
pomocy personelu uniwersyteddego zaklia~ 
dów anheologicz.nych iW·arsu~\V'skiego 
lwowskieg:o. Robotami kierować będzie 
profesor Uniwersytetu Warszawskiego p. 
WL Amoniewicz. Oczywiście że tak po· 
wa:i01J.C przedsięwzięc:ie wymaga wielkich 
nakładów fuindus.zów, o które niestelty w 
doili.; obecnej zabiegać tak tl"ldno. Wpraw 
dzi·~ Urząd Wojewódzki w Łodzi zadeklarc 
wal dw:a, tysiące z.totych mie~;ięczini·e pr1-,ez 
ofor,es 7 imi:e1si.ęicy. iPr1zy1 1P1ra1ca1ah wyjk;o\p1ailils~ 
kowych zatrndn]enie znaidz.ie ·;o robotnikow 
dziennie„ Dotkliiw1e 'Odczuwa sit,: tutia1j kom
pletny brak środków na wsz':!'kie wYd:itlo 
poza robo::izną. Należaloby w tern miej::.cu 
gorąco apelować do samorząc'ow powiato
wych, na których wszak wiele zależy mu
zcahiictw11 i które dzięki zrnzumieniu pirę
knej idei kolekcjonowania zab~vtłów mogły
by okazać wiele pomocy. 

Mnr.eum utrzymuje kontakt z Tow. Kra
jozn;:vwczem. Należy podkreśii6 znamienny 
fakt, że 11a.1większe muzea świata poi\Vsta· 
waty przeważnie z prywatnych muzeów cl
nor~raficznych i z pry,watnyc11 do.ta•cyj. -
Swiadc7.y to zatem o zai1nJtercsowuniu i o
J;iec.:, jaką otaczane są wśród cibcych t..:;gc 
rodzaj1i placówki. Niestety, w' Polsce mu
ze<~ etnograficzne nadal z.a.::Jwwuią ::;wół 
bardio prymitywny stan. Do~·:: S1tw:i1erdz.1ć, 
że J:stonja posiada muzeum skromne lf.cz 
większe od 1wszystkich muzeów polskich. -· 
Stał10 się t0 dzięki zrozumie,ni 11 i poznaniu 
zadal'1 dla jakich muzea zosta).y po1wola11e. 

Polska posiada wielki1e bogactwo zabyt
kowe, lecz brak opieki powoduic n1iszcze.nie 
cmmrgo nieJednokroitnie mate1 ~atu. 

Zwiedzajqc Muzeum Etnc.~raflczne w 
Łodzi podkreślić musimy jego wzororwq 
pla11owoś·:: w kolekcj] i konsen\.iacji, facłJO· 
wą opieke-, jaką roiztacza kierownictwo, 
rozsegregowanie materiału, i nirzymarnie go 
w działach ułatwiających orj,1ntację zw1:e.-
dza),1cego. 

Dwie dnże sale zapeiłniają ~:,aóytki etno„ 
logiczne i archeologiczne. . Widzimy 1tu . 
najprymity,wniejsze 111arzędz.i:a l oinicze, wzo 
ry budownictwa ludowego, kolekcj1e narzt; · 
dzi gospodarcz:i;rch z czasów najodlegleJ· 
szycl1, modeile i okazy ceram!.ld ludowej, 
rzeźby ludowe, meble i uri~dze,nia. <.::lla' 
wie§.niaczycl1 wielu regjonów,, wzory prac. 
artystycznych Niemniej bog<ito zaopatrz6 
ny jest dział archeologii prahistorycznej 
Widzimy okazy z epoki laskilliowei. kamiien 
111ei i bronzowej. Spositrzegarmr. narzędzia i 

Sttoje ludowe ziem lęczychiei, łowickiej. sieradzkiej :i rejonów da.Jszycł1, w Miejskiem Muzeum Etinograflcznem v,' Łodzi, na dalszym pla1nie najstarsze rzeźby 'udowe \YY. obrażające Adama I Ewę. tiiurki świętych oraz Chrystusa „rrc„sobliweg:~'". 
bro!1 kamienna, misten11e wpraw'ilone obsa
dy w ostrza krzemienne do .;~rzał, łuki pa
.;;terskie, liga,iwtki past·erzy górskich, niajpicr · 
w-otniejsze żarna, ka1dztelnice, mny, popiel 
nice z epok!i rzymskiej i wiei~ cennych nffe·· 
zwykiych i niespotykanych zabytków. U 
wago widza zwraca.ją kolekcji: strojów lu· 
dowYch krajow\Ych, kolekcje eg~oltyczne, 

1s1tr,01.i1e T;u1111giu1z1ów j, łamy bud1d,y1jis:k1ie1g10: IZ ide
po1zyltó1w ,p.rnf. P.r1z.eic,f1a1wai Sim10il1iik1a,, r,zeź'by, 
drzeworyty, naczynia., malowidla, pająki o~ 
zdobne, k:otatki drewniane. 

Ogrom zmierzchiłych wiekGw, zatarty 
de11 przeszłości„ ziapomni:aine dzieje odgrze-

bane ręką pokoleń późniejszych kryje sJę 
'\V cid1y m zakątku muzeum łr)dzkiego ł 
wpra,wia w podz.iw, budz.i zaci1wyt pełen nn 
stroj11 i uwielbienia dla ,tej tak ba.rdzo od·· 
fogtei przeszłości, dla tych, których koś· 
d 1c1zais1zeJk c.·i<a1rn,e1mi iPJa1marni 1pustyidh 10-
C1.0dołów spozierają tragiczn:c: wokół. 

Skromny panteon 1łódzki miejmy nadzie· 
j<; w niedalekiej przyszłości potiUi bogactw~ 
swoje, 11ie bez pomocy oczywista spotecz' 
nej, nie bez za:i1nteresowa1I1ia t:v eh i11styt'.ol~ 
cyj, których z:a1da1niem winno W!';zak być po. 
pieranle muz.e•alnictwa polskie~o. 

Stanisław Rachalewski. 

fragment sali 1 piętra M:ejski,ego Muz cum f.tno1gra1ficznego w Łodzi - kole:kc.je dawnych ludowych narzęd;,i rolniczych i gospouarskich. 
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El Brendel niezrównany wesotek e
kranu w 

1

fi!mie „Moje słoneczko'· 
Stara rzeźba greck31, st:w1ierd,za:jąca~ że przed ctwoma tysiącami lat r.)v.;1nież gra.ino 

w hokejaJ. 

Start 380 z·awodników w narod::rwym biegu niaprzełai. Posrodku wysuw:iią się na czoło Kusociński 

W~cieczirn wyżŚzych. oficeró~~ Inspektio.r.atl.1 Armji zwiedzająca w Łodzi Zakłady . Wi
dzewskiej Manufakturyp z naczelnym dyrektorem zakładów, konsulem P. Maksem Konem;· · 

-6-

Peltkieiwicz,. 

Odrestaurowany sumptem ks. St. Janiaka obraiz Matki Boskiel 
Dalikowskiej, prze·niesiony w Z'i'elione ~wiątki z kościoł:a Do

brego Pash·r:rn na Batutach do kościoła .w Dali~oiwie. 

Ohecny, noiwv kościót w D:afilkO'Wie, do któregn przeniesiono 
obraz Mart:ki Bosk~ej Dalikowskiej. . 

Przez Łódź przejechali w ub. tygodniu uczesitnky raidu mo
tc.rykli wyro ~n: kra.iowego na etapie Warsza1wa -· Zalcopune 

-- Łódź. Powyżej moment z przejazdu przez Łódż, 

Lli~.otocykle wyrobu krajowego, biorące udział w raldzie. Mo
t0cyklami kiei"1wali pp, major Czrnrnecki„ porucznik Koweli, 

r:·~~·::\'f'"""'"'"•'· · inż Rogoziński i p. Iierynra. 

fragment ulicy Rzg·owskiej po ositatnich ulewnych deszczach. 
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F I L M JA. 
Przekonaliśmy się nieied1n0krotn.ie: war

tość artystyczna filmu zarleży w pier.wszym 
rzędzie od reżysera. 

Dlatego też w~r.twór~ta „Par;·,i~1otmt'' przy 
st 1;p11jąc w bież. roku do pracy pomyśiafa 
pricdewszystkiem o tern, ólbV pod swoj,J 
„gwi:izdq" zgromadzić naJlep:i'.. vd1 reżvse-
1ów. · · 

Istotnie, przegląd:ajqc nazwbka reżyse
rÓl\V tej wytwórni możemy sit; r-1 :zekonać, że 
są to najlepsze .nazwiska nie'.:1:~0 w Arne·· 
ryce ale i w Europie. 

Oto ich nazwiska: Ernest Lubicz Lu
dwik Berger, Józef Sternberg, IJ'Arrast. 

Ernest Lubicz pochodzi z Pniski. Pierw
SZI! filmy _.nakręcał" w N11ernv~cc.h. Tu po
wstaty m. in. „Mad:arrne Duoari y" z Polą 
Neui, szereg :filmów 1wystawowych. 

W Stanach Zjednoczonych re arlizuje ste
r()g filr.1ów kameralnych m. ln. komedię „T a 
ki ie<>t Paryż" z Mon:te Blue, . V/achlarz J:a. 
dy \VinLlermere" w-g Oscara \\ ilde'a. 

Nie zaskoczyla go też wki.Ka rnwoliicja 
dtwiękowa. 

Lubicz nagryw'a, doskonaiy fiilm z Che. 
v1:i,2r~Ii1 „Paradę mitości" oraz „Mointe Ca
rl1J•; z JcuneHe Me Donald. 

Józef Sternberg zawdzięc-,:;~ swoją kar
ier·~ tylko wytrwałości i niezwykłemu t:a.· 
len.tc1wi. 

Z;1 JJ~życzone pieniądze realizuje swój 
pierwszy film ,Salvatfou hunk.:"•:."_ 

,P,o·km a.ą.;arżu~e 5.W Meltr1c w.r1.::sc:eire iPa;.. 
r21amt.:1:1•t, dJa 1kt6r~.'..;;:;i ~·ea1Uz11iJe ,„Lurtz.: po1d
ziemnyd1" z B.1111c!·c fitem~ „Osta.bni n:zka·z" 
z Jm1•iu11g<~em, „M:tr·ok!m" . „,2Jha.ńb:c.11:l" iZ 

~arJ.e11Ht Di1etr.:1ch w1rns1zcie os·ta.tu!o , r:·age
dJę a1men1ka·f11siką" wg, T. Urei'.;;;.ra z Frnn-· 
.c:,~: De·c. 

Lupe. Velez i Jrorhn Boies, rw d.!więkowej przeróbce 
twyclnvsr2.1t1ie'• Tolsto.1<1. 

fi!me>wej „Zmar-

D'Arr;1st wst.awirt się kilkoma obrazam: 
z A·lolfc111 Meniou i florence v 1dor (,,TJsta 
zbyt czerwone"). 

Najw)w:;zy obraz Chevaliera którego ty 
tuf,1 nie ustalono iinscenizowaC będzi1e D' 
Arrns.~. 

St cep. 

Girna Maines, odtwórc~yni głównej roli we wschod111i•'m fil " mic p. n. „Pieśn 
Najwlc;kr.z5r . pi:) Chairlie- Cbap:linie komik świa· pusltyni". · 
tai, Buster Kt:atorn iakó n1aleńk"t 1 t k ' C 1 0'.PCZYr • 

I 
4:, 

DODATEK NI'.EDZIELNY DO „KURJERA l óDZKlt:OO''. 

ROK vn. Niedziela, 7-go czerwca 1931 roku. Nr. za. 

Zjaid młodych rolników w Łodzi. 

' '.w ,dJńiilu ai nnalla 'ir, b.- w .sa[i .Zw1ąizku fiaricer1srt:wa iPoJsikie·gio, przy UJl. Ewaltllgeil:ilcil{Jileij rw t;o!cliz~, 0idtiyil się IZ:ia1zid waa:n;y 
· · Woue1wódzkt·e1gio ZwdąizJ!m 1Mtt1ordztllełŻY Wieds~iiej, kJtóry obrraiC101wa:l nald sipr01rz,qidiz;eniiettn 1pJa1l11U· 1P•ra,cy na rolk1931L;J/2, Je~ 
· dmio1Goośnii·e . ~p,t:k~ dr. St. Więc.k-0W1Sld 1WYJg\~os~i1t :reifera1t na ~eim. ,,1Wy1ch101wain1iie 1oibyrwarte~s1kile mlo1dizi1e:ży 1w:ire.js'lde.J". Na 

zdtłtłcilu ipoiwyvlisum wildizrilrµy Wis1z,yrSltil<lilCtłl oozes bnilkhw Żja1zrdiu ·z \P're.zelSre\m. p. Fr. lP1a1riol~iieim:na c.zeae. 
fot· A~ -Meyer., Tel. 108..Sl. 




